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Żył w  latach 1182-1226, a więc 
w okresie największego rozkwitu 
tej kultury, którą historycy prze
zwali mianem kultury średnio
wiecznej. Ojciec jego, Piotr Ber- 
nardone. byl zamożnym kupcem 
włoskim, natomiast matka była 
Francuzką z pochodzenia. Mały 
Franciszek otrzymał na chrzcie 
imię Giovanni (Jan) zdradzał 
jednak tak wielkie podobieństwo 
do matki (zwłaszcza w  usposobie
niu), że ojciec nigdx go nie nazy
wał Giovanni, lecz Francesco 
(Francuzik).

Na szczęście dla Franciszka 
dawno minęły jak koszmarny sen 
te czasy, w  których naukę uwa
żano za rzecz zbędną a nawet za 
niebezpieczną. Każda rodzina
mieszczańska uważała za punkt 
honoru dać swym dzieciom
możliwie najrozleglejszą wiedzę. 
Kształcił się więc intensywnie i 
Franciszek. 2adna jednak dzie
dzina ówczesnej wiedzy tak mu 
nie odpowiadała jak literatura 
piękna, poezja 1 romanse rycers
kie a to może dlatego, że ta w łaś
nie dziedzina odpowiadała jego 
usposobieniu marzycielskiemu i 
jego idealizmowi. O ile mile na 
to patrzyła matka, o tyle martwił 
się praktyczny i realistycznie 
myślący ojciec. Chciał, by jego 
Francuzik stał się statecznym i 
poważnym kupcem, a tymczasem  
wcale na to się nie zanosiło.
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L E K C l  A
z Listu Sw. Pawła 

Apostoła do Efezjan (4, 1—6)

Bracia: Proszę was, ja, w ię 
zień w  Panu, abyście postępo
wali w  sposób godny powoła
nia, którego wezwani jesteś
cie. ze wszelką  pokorą i łagod
nością, z cierpliwością znosząc 
jedni drugich w miłości, sta
rając się zachować jedność 
ducha, złączeni węzłem poko
ju. Jedno ciało i jeden duch 
jako wezwani jesteście do je d 
nej nadziei wezwania wasze
go. Jeden Pan, jedna wiara, 
jeden chrzest. Jeden Bóg Oj
ciec wszystkich, k tóry  panuje  
nad wszystk im i,  działa przez  
wszystkich, k tóry jest błogo
sławiony na wieki wieków. 
Amen.

Faryzeusze udając ludzi gorliwych zapytali Pana Jezusa, które 
jest największe przykazanie w Zakonie. Chrystus dał im jasną 
odpowiedź, że największymi przykazaniami są dwa przykazania 
miłości — Boga i bliźniego. „Na tych dwóch przykazaniach 
wszystek Zakon zawisł i prorocy”.

Razi nas wszelki faryzeizm, razi nas obłudna gorliwość reli
gijna. My wyznawcy Chrystusowi chcemy być gorliwymi i su
miennymi w  wypełnianiu nakazów Boskich i praw ludzkich, ale 
bez kłamstwa i niezdrowej dewocji. Zapatrzmy się w Apostołów  
i nauczmy się od nich tej świętej g o r l i w o ś c i ,  gdyż jest 
ona cechą nieodzowną dla każdego chrześcijanina.

Każdy z nas ma nałożone przez Boga obowiązki. Przede wszyst
kim religijne — względem samego Boga, jak np. wiara, modlitwa, 
składanie ofiar itd., następnie obowiązki społeczne względem sa
mego siebie — troska o duszę i ciało. Otóż, kto te wszystkie obo
wiązki spełnia CHĘTNIE I NALEŻYCIE zasługuje na nazwę 
człowieka gorliwego. U podstaw tej cnoty musi tkwić zrozumie
nie wartości życia i obowiązków nań ciążących. Życie to nie za
bawa, ale poważna służba Bogu i społeczeństwu, jak mówi Pan 
Jezus: „Wybrałem was i przeznaczyłem, abyście szli i owoc przy
n ieśli”. (Jan 15, 16). Każdy wierzący ma tak działać i służyć, aby 
oddać Bogu zdobyte owoce.

Z tego zrozumienia powinno wypłynąć umiłowanie wszelkiego 
rodzaju pracy, która sprawia, że obowiązki swe wykonujemy z 
pewną żywością i szczerą radością. Człowiek gorliwy jest ra
dosny i pogodny. Choć miał ciężkie obowiązki i trudne warunki 
pracy, nie widać u niego przygnębienia. Gotów jest do wszelkich 
poświęceń, byle spełniać wszystko do czego jest zobowiązany, a 
nawet więcej...

Cóż nam powie sumienie? Jak wykonuje
my swoje obowiązki? Czy staramy się prze
zwyciężać wszystkie niechęci i przeszkody, 
aby w wykonywaniu obowiązków nie brakło 
sumienności i wytrwałości? Nie należy od
kładać na jutro, co ma być dziś zrobione. 
Trzeba przyłożyć się do tej czynności, którą 
w danej chwili wykonujemy — jak mówi 
przysłowie: „czyń, co czynisz”. Każdego dnia 
służbę swą wciąż trzeba podejmować na no
wo, z nowym zapałem, aby wielbić Boga, 
przysłużyć się bliźnim, rozwijać siebie. Taka 
gorliwość da duże zadowolenie wewnętrzne 
i piękne przyniesie owoce jak to widzimy u 
wielu świętych.

Jakby to było dobrze, gdyby wszyscy byli 
gorliwi: wszystko byłoby wykonane w porę, 
dokładnie, starannie. Ale cóż, na przeszko
dzie stoi lenistwo, skłonność do próżniactwa. 
Zrodziło się z grzechu pierworodnego. Wsku
tek skażenia woli, człowiek stracił chęć do 
pracy, zaczął dopatrywać się w  niej nie ra
dości, ale trudu i mozołu. I wtedy powstała 
też i skłonność do uchylania się od obo
wiązków, zrodził się smutek z powodu pracy.

Lenistwo łatwo poznać po charakterystycz
nych objawach. Leniwy człowiek pragnie 
unikać wszelkiego trudu, lubi czas spędzać 
na beztroskach albo przyjemnych zajęciach. 
Gdy ktoś go zmusza do pracy, wpada w zły 
humor, narzeka na trudy, a często poddaje 
się przygnębieniu. Nie zawsze jest jednako
we nasilenie tej wady. Raz będzie to zwykła 
opieszałość, czyli powolne zabieranie się do 
pracy, niedbałe i niedokładne jej wykona
nie. To znowu próżniactwo. Próżniak, choć 
nie odmawia wręcz spełnienia swych obo

wiązków, lubi je odkładać na później, bo 
„robota nie zając, nie ucieknie”, zawsze się 
spóźnia, dużo traci na błahych sprawach, 
wolałby robić co innego tylko nie to, co czy
nić ma w danej chwili.

Gdy potok płynie, woda jego jest czysta, 
ale gdy się zatrzyma w stawie, lęgnie się 
wszelkie robactwo. Zaiste „wszelkiej złości 
nauczyło próżnowanie”.

Leniwiec jest także szkodliwym społecznie, 
chce bowiem żyć kosztem cudzym. Nie ty l
ko nie przyczynia się do rozwoju i postępu 
kultury, ale jeszcze cofa się, opóźniając 
wykonanie planów. Przez lenistwo niejeden 
naród już zginął. Zaczyna się od małych 
uchybień, ale ponieważ droga jest śliska a 
pochyłość duża, powoli spada coraz niżej, w  
coraz gorsze następstwa i grzechy.

T rzeb a  się w ięc o trząsn ąć  z le targu !
1. Wszyscy muszą pracować i spełniać 

swoje obowiązki. „Kto nie chce pracować, 
niech też nie je”. Bóg będzie żądał rozra
chunku z darów jakich nam udzielił — bę
dzie się domagał czynów — „Coście uczy
n ili”. Obawiajmy się, aby nie czynił z nami, 
jak z tym trzecim sługą w przypowieści o 
talentach, który swój talent zakopał. „Sługo 
zły i gnuśny; odbierzcie mu talent i jako 
niepożytecznego sługę, wrzućcie do ciem
ności”. Aby nie kazał nas jako' drzewo nie
urodzajne wyciąć, aby przynajmniej miejsca 
nie zajmowało.

2. Jeżeli nie chcemy, aby nas to spotkało, 
musimy starać się o zdobycie gorliwości. Z 
przekonaniem o konieczności pracy trzeba 
łączyć ciągły, systematyczny wysiłek, aby 
codziennie spełniać swoje obowiązki sumień-

E W A N G E L I A
Według Sw. Mateusza 

(22, 34—46)
Onego czasu: Przystąpili do 

Jezusa faryzeusze. I  zapytał 
Co jeden z nich, uczony w  
Prawie, kusząc Go: Mistrzu, 
które jest największe przyka 
zanie w  Prawie? Rzekł mu  
Jezus: Będziesz miłował Pana 
Boga twego ze wszystkiego  
serca twego i ze wszystkie j  
duszy twojej i ze wszystk ie j  
myśli twojej. To jest na jw ięk 
sze i pierwsze przykazanie. A 
drugie podobne jest temu: 
Będziesz miłował bliźniego 
twego jako siebie samego. Na 
tych  dwóch przykazaniach ca
łe Prawo zawisło i prorocy. A 
gdy się zebrali faryzeusze, za
pytał ich Jezus, mówiąc: Co 
sądzicie o Chrystusie? Czyim  
jest synem? Mówią Mu: Da
wida. Rzekł im: Jakoż tedy  
Dawid w  duchu zowie Go Pa
nem, mówiąc: Rzekł Pan Panu 
m emu, siądź po prawicy m o 
jej, aż położę nieprzyjaciół 
Twoich podnóżkiem nóg T w o 
ich. Jeżeli więc Dawid nazywa  
Go Panem, jakże jest synem  
Jego? A n ik t  nie mógł Mu od
powiedzieć słowa, ani też nie 
śmiał Go od onego dnia w ię 
cej pytać.

nie, pilnie, ale bez gorączkowego pośpiechu. 
Trzeba ćwiczyć wolę, aby nie cofała się 
przed trudnościami i nie pozostawała w 
bezczynności. Nie ma bowiem większego 
nieszczęścia nad lenistwo. Leniwiec nie w ie
dząc czym się ma zająć — czy raczej „zabić 
czas” — nudzi się, wszystko mu brzydnie, 
aż wreszcie nabiera w strętif do życia w  
ogóle. Czyż więc nie lepiej zdobyć się na 
wysiłek i gorliwość, aby stać się użytecznym  
i zdobyć choć trochę zadowolenia?

3. Są i tacy, którzy rozwijają pewną dzia
łalność, a nawet ruchliwość, ale np. na polu 
zabaw, gier czy sportu tylko. Otóż trzeba 
pamiętać, że nie można się tylko bawić, bo 
życie jest rzeczą poważną. Obowiązkiem każ
dego jest być pożytecznym dla społeczeń
stwa, a nie pasożytem — więc najpierw  
trzeba zająć się poważną pracą, a potem 
dopiero można pozwolić sobie na rozrywkę.

4. Ciągle też trzeba mieć przed oczyma
cel ostateczny swego życia: przez gorliwą 
pracę i wykonywanie obowiązków mamy 
zdobywać swoje miejsce w niebie. Życie jest 
jednak tak cennym darem, że nie wolno 
go marnować. Ks. mgr Z. MĘDREK

NASZ KATECHIZM

K U L T  Ś W I Ę T Y C H
U zu p e łn ia jąc  dziew ią ty  a r ty k u ł W iary  m ó

w iący  o K ościele, , dodano  pod  kon iec  IV  
w iek u  słow a: „W ierzę w  św iętych  obcow a
n ie ”.

Z an im  pow iem y o sam ym  „obcow an iu” , 
p rzy p o m n ijm y  dzieje i z ak re s  ch rze śc ijań 
skiego k u ltu  św ię tych .

O św iętośc i b y ła  ju ż  w zm ian k a , gdyśm y 
ro zw aża li znaczen ie  słów  „Ś w ięty  K ościół 
pow szechny”. C hodziło  ta m  o św ię tość  in 
s ty tu c ji. T u ta j m ów im y o św iętości ludzi.

N ajogó ln ie j m ożna stw ierdzić , że są dw a 
ro d za je  św iętości, m ianow ic ie  św ię tość  zw y
czajna  i n adzw ycza jna . P ie rw sza  ta  zw y

cza jn a  św ię tość  n ie  n azy w a się potocznie  
św iętością , lecz uczciw ością, sz lachetnością , 
dobrocią . Św iętość  n ad zw y cza jn a  w y stęp u je  
w ted y , gdy życie m o ra ln e  i re lig ijn e  czło
w iek a  osiąga n iezw ykle  w y so k i poziom . 
Ś redn iow iecze  tę  n ad zw y cza jn ą  św iętość p o 
dzieliło  — w ed łu g  w zorów  feu d a ln y ch  na 
k ilk a  s topn i i w p ro w ad ziło  u roczyste  a k ty  
og łaszan ia  kogoś św ię tym  (bea ty fik ac je , k a 
nonizacje). P rzydz ie liło  w te d y  św ię ty m  — 
na w zór m ito log ii g reck ie j — różne dziedz i
ny  życia ludzk iego . O głoszono w ięc, że p o 
ża ram i op iek u je  się św . F lo r ian , chorobam i 
g a rd ła  — św. B łażej, cho robam i oczu — 
św . O ty lia , zębam i — św . A polonia, rzecza 
m i zgubionym i — św. A n ton i z P ad w y , 
uznano , że p a tro n e m  m yśliw ych  je s t św . 
H u b e rt, m uzyków  — św. C ecylia, li te ra tó w
— św. F ran c iszek  S alezy  itd.

N ależy p o dk reś lić  z m ocą, że rozróżn ien ia  
pom iędzy św iętośc ią  zw ycza jną  a n ad zw y 
cza jną  n ie  znało  ch rześc ijań stw o  p rze ś lad o 
w an e  przez p aństw ow e w ładze  w  p ierw szych  
trzech  w iek ach , n ie  znało  k an o n izac ji ani 
sp ec ja lizac ji św iętych .

W ow ych p ie rw szych  w iek ach  w szyscy 
ch rześc ijan ie  byli św ię tym i w  sposób zw ykły 
i n iezw yk ły  rów nocześn ie , pon iew aż żyli 
uczciw ie i odznaczali się w ysokim  poziom em  
m o ra ln o -re lig ijn y m . Oto ja k  ich sc h a ra k te 
ryzow ał tzw . lis t do D iogneta  p o w sta ły  w  
II  w ieku : „A ni narodow ośc ią  — an i języ 
kiem , an i zew nętrznym i zw yczajam i n ie  
różn ią  się ch rześc ijan ie  od in n y ch  ludzi. Z a 
m ieszk u ją  m iasta  G reków  i b a rb a rzy ń có w , 
p rzy s to so w u ją  się do k ra jo w y ch  zw yczajów  
w  odzieży i w  m ieszk an iu  i pod  każdym  
innym  w zględem , o k azu ją  jed n ak  przy  tym



sw ój w łasny , godny podziw u sposób bycia... 
P o jm u ją  żony ja k  w szyscy i dzieci p łodzą, 
ale p łodu  n ie  porzuca ją ... w  ciele są, ale 
n ie  w ed ług  pożądań  ciała  żyją... s łu ch a ją  
p raw  u stanow ionych , a le ro d za jem  swego 
życia p rzew y ższa ją  w ym ogi p raw a... M ów iąc 
k ró tk o , czym dusza w  ciele tym  d la  św ia ta  
są ch rze śc ijan ie” (Diog. r. 5—6). P odobn ie  
w  im ien iu  ch rześc ijan  p isa ł ok. 197 r. a f ry 
k ań sk i ad w o k a t, T e rtu lia n : „Nie gardzim y 
żadnym i dzie łam i rą k  B ożych, ale pan u jem y  
n ad  sobą, aby  ich n ad m ie rn ie  albo  p rz e w ro t
n ie  nie używ ać. Ż yjem y razem  z w am i, k o 
rzy s tam y  z tego sam ego fo rum , kąp ie li, w a r 
sz ta tów , sk ładn ic , ja te k  i ta rgów , dzielim y 
z w am i w szystko , jes teśm y  i na  o k rę tach  i 
w  w o jsku , i na  ro li, i w  han d lu , w y tw o ry  
p rac  naszych  do uży tk u  w am  o d d a jem y ” 
(Apol. r. 42).

A postoł P aw eł w szystk ich  ch rześc ijan  n a 
zyw ał św ię tym i: „Paw eł... do w szystk ich
św ię tych  w  C h ry stu s ie  Jezusie , k tó rzy  są w 
F ilip ach ” (Filip. 1,1). — „A co do sk ładek , 
k tó re  się zb ie ra  n a  św ię tych , uczyńcie i w y , 
jakom  zarządził w  kościo łach  G a lac ji” (1 
K or. 16, 1). C h rześc ijan ie  o dpow iada li sw ym  
życiem  n a  w ezw an ia  A postołów : „Na w zór 
Ś w iętego, k tó ry  w as w ezw ał i w y w  całym  
p o stępow an iu  św ię ty m i b ądźc ie” (1 P io tra  1, 
16). A skoro  w szyscy b y li św ię tym i zbędny 
b y ł k u lt św ię tych  tak i, ja k i się w y tw orzy ł 
w średn iow ieczu  zw łaszcza w  K ościele 
R zym skokato lick im .

P ie rw s i ch rześc ijan ie  czcili jed n ak  w  sp o 
sób szczególny tych  w spó łw yznaw ców , k tó 
rzy sw e życie pośw ięcali w  obron ie  w iary . 
P rze jaw em  ow ej czci było u roczyste  obcho
dzenie dn i pośw ięconych  pam ięci m ęczen n i
ków , sp raw o w an ie  E u ch a ry stii n a  ich g ro 
bach , pow o ływ an ie  się w  k azan iach  na  ich 
p rzyk ład , a n aw e t w zyw an ie  ich p o śred n ic 
tw a  podczas publicznych  m odłów . T akże ci 
m ęczennicy, k tó rzy  po p rze jśc iu  to r tu r  i 
w ięz ien ia  żyli n ad a l, cieszyli się szczególną 
czcią. D ow odem  ich  znaczen ia  by ł m . in. 
p rzy w ile j w y s ta w ia n ia  p o k u tu jący m  p u b licz 
nie g rzeszn ikom  d o k u m en tu  p isanego , zw a
nego lib e llu m  pacis czyli k a r tą  poko ju . P o 
k u tn ik  pub liczny  ob d aro w an y  tak im  pism em  
o trzy m y w ał od w ładzy  koście lnej częściow e 
lub  ca łkow ite  zw oln ien ie  z na łożonych  c ię
żarów  p o k u tn y ch . B yły  to  w łaśn ie  p ierw sze

p rze jaw y  tego, co później nazw ano  „obco
w an iem  św ię ty ch ”. Im iona  m ęczenników  
w p isyw ano  do k ro n ik  koście lnych , a od 
czasu  do czasu uk azy w ały  się obszerne opisy 
ich  b o h a te rsk ie j śm ierci, zw ane k ró tk o  „M ę- 
czeń stw am i” . Z tych  opisów  po w sta ły  księg i 
zw ane m arty ro lo g iam i. Z czasem  n iem al 
każdy  K ościół lo k a ln y  posiada ł w łasne  m a r 
ty ro log ium  i obchodził uroczyście  dn i śm ie r
ci sw oich m ęczenników . B yli jed n ak  m ęczen 
nicy czczeni pow szechnie  w  całym  K ościele, 
ja k  św . Szczepan i J a n  C hrzcic iel. P od  k o 
n iec  IV  w . n a  W schodzie w prow adzono  u ro 
czystość W szystk ich  M ęczenników  obchodzo
ną w  n iedzielę  po Z ielonych Ś w ią tk ach . Na 
Z achodzie  w prow adzono  w  V II w iek u  p o 
dobną uroczystość  zw aną dn iem  W szystk ich  
Ś w ię tych  a obchodzoną 1 lis topada .

Ju ż  pod kon iec  IV  w . w  całym  ch rześc i
jań s tw ie  w y tw o rzy ł się k u lt  n ie  m ęczenn i
ków , lecz sław n ie jszych  b isk u p ó w  i m nichów  
zm arły ch  — jak  m ów iono — w  op in ii św ię 
tości śm ierc ią  n a tu ra ln ą . T ych  zm arłych  na 
Z achodzie poczęto nazyw ać  „w yznaw cam i” 
(confessores). P ie rw szym  n a  Z achodzie ta 
k im  „w yznaw cą” był b isk u p  z T ou rs (F ra n 
cja), św . M arcin , zm arły  w  397 r. W tedy 
u s ta liła  się po kościo łach  p ra k ty k a  sp o rzą 
d zan ia  w ykazów  im ion osób zm arły ch  w 
„opin ii św ię to śc i” . N a Z achodzie ta k i w y 
kaz  nazy w ał się „m arty ro lo g iem ” , n a  W scho
dzie — sy n ak sa rio n . W ykazy te  pow iększał 
każdy  b isk u p  za ra d ą  synodu . W pisan ie  do 
m arty ro lo g iu m  nazyw ało  się k an o n izac ją . 
Jeże li k an o n izac ji dokonyw ał p a tr ia rc h a , 
k u lt  danego św iętego  rozciągał się na  cały  
p a tr ia rc h a t o b e jm u jący  kościo ły  w k ilk u  
p ro w in c jach  (k ra jach). N a Z achodzie  p ie rw 
szą kan o n izac ję  p a tr ia rsz ą  p rzep row adził 
p a tr ia rc h a  rzym sk i, pap. J a n  XV w  993 r., 
gdy św ię ty m  w yznaw cą ogłosił N iem ca, b i
sk u p a  U lry k a  z A ugsburga . P ap ież  A lek san 
d e r  II I  (f 1181 r.) zastrzeg ł na  Z achodzie 
p ap ie s tw u  w szystk ie  k anon izac je . Na W scho
dzie n a to m ia s t pozosta ł s ta ry  zw yczaj w p i
sy w an ia  do sy n k sa rio n u  im ion  „w yznaw 
ców ” przez b iskupa .

O różnych  fo rm ach  k u ltu  św ię tych  jak  o 
nab ożeństw ach , ob razach , re lik w iach  i p ie l
g rzym kach  pow iem y w  in n y m  odcinku .

Ks. dr S. WŁODARSKI

S I O S T R A  J A N K O W S K A  Z E  S W I E C I E C H O W A
W  Św ieciechow ie m ieszka  i p ra c u je  s io s tra  Ja n k o w 

ska, w yznaw czyn i naszego K ościoła, k tó ra  od 37 la t, 
tzn. od zo rgan izow an ia  p a ra f ii  po lskoka to lick ie j w  te j 
m iejscow ości w ie le  czasu pośw ięca K ościołow i.

Ks. b isk u p  Ja s iń sk i w  czasie sw oje j w izy tac ji w  p a 
ra f ii Sw ieciechów  w ręczy ł je j m edal.

J e s t  ona p rzew odn iczącą  T o w arzy stw a  A d orac ji N a j
św iętszego S a k ra m e n tu , k tó re  sk u p ia  w  Św ieciechow ie 
60 n iew ias t.

S io s trze  Jan k o w sk ie j życzym y d ług ich  la t życia 
w  zd row iu , by  m ogła w  dalszym  ciągu  służyć P o lsk ie 
m u  K ościołow i. Józef K ow alczyk

1. Siostra Jankowska pośrodku duszpasterzy.
2. Z uroczystości parafialnej św. Jana Chrzci

ciela. Procesja.
3. W dniu I Komunii Sw. wprowadzenie dzieci 

do kościoła.

Amerykańscy kosmonauci: G. Cooper
i Ch. Conrad w  kabinie „Gemini-5” od
b ili lot wokółziemski, okrążając Zie
mię w  ciągu 7 dni, 22 godzin i 58 minut 
aż 120 razy. Przebyli oni w  prze irzeni 
dokołaziemskiej 4.8 min km, przebywa
jąc prawie przez cały czas w  stanie nie
ważkości. W tych kilkunastu słowach, bi
lansujących sukces amerykańskich kos
monautów zawarta jest wielka treść, 
której na imię: coraz doskonalszy postęp 
techniczny. Myśl ludzka owocuje w spa
niałymi wynalazkami i osiągnięciami. 
Człowiek od zarania swego istnienia, 
wydawałoby się, że skazany jest na cho
dzenie tylko i wyłącznie po Ziemi. A 
tymczasem — od mitycznego, starożytne
go Ikara — myśl ludzka pracowała nad 
uskrzydleniem swoich możliwości po
znawczych i rwała się „nad poziomy”. 
Do słońca, do planet na nieboskłonie.

Dzięki współczesnej, stale udoskonala
nej technice, ludzie na Ziemi, posługu
jący się aparaturą badawczą i konfron
tacyjną — uzyskali zdjęcia fotograficz
ne niewidzialnej części Księżyca. Po
cisk, uzbrojony w  subtelnie wrażliwe 
urządzenia, wystrzelony ręką człowieka 
sfotografował część powierzchni Marsa. 
Podróże kosmiczne, przedmiot fantazji 
pisarzy — stają się rzeczywistością.

Wyprawa na Księżyc — to sprawa nie
dalekiej przyszłości. Powrót ze Srebrne
go Globu — to tylko zagadnienie pew
nych trudności technicznych, które zo
staną przez specjalistów od kosmonauty- 
ki bezbłędnie rozwiązane.

I właśnie chodzi o perspektywy, ja
kie stwarzają możliwości kosmonautyki. 
Nie może powtórzyć się ludobójcza, uni
cestwiająca życie eksplozja bomb ato
mowych, które zniszczyły Hiroszimę i 
Nagasaki. Technika i jej osiągnięcia mu
szą być integralnie związane z tworze
niem dla człowieka na Ziemi — jak naj
doskonalszych warunków bytowania. 
Energia, wyzwalana z pocisków rakieto
wych nie może służyć złej sprawie, 
zniszczeniu i unicestwieniu. Trzeba i na
leży ją wykorzystać dla dobra człowie
ka na Ziemi.. Dzięki nuklearnym silom, 
przy obecnym stanie rozeznania ludzkie
go — wiemy — że — można tę skoncen
trowaną moc „zatrudnić” do prac poży
te tnych dla ludzkości.

Świadomość tego ma decydujące zna
czenie dla wykorzystania możliwości, ja
kie reprezentuje energia zniewolona w  
sprzęcie i urządzeniach atomowych.

Każdy pojazd kosmiczny, wystrzelo
ny obojętnie z jakiego kraju, zawiera w 
sobie przeogromny ładunek możliwości. 
Sprawą człowieka jest — wykorzystanie 
jego energetycznych możliwości.

Im bardziej doskonali się technika, tym  
większe istnieje niebezpieczeństwo, ze 
może ona być wykorzystana przeciw  
człowiekowi na Ziemi. I to jest fakt bez
sporny. Ale cały sens życia, ujęty w  ka
tegorie społecznego myślenia sprawdzać 
się powinien do humanistycznych form  
wykorzystania dorobku technicznego 
człowieka. Przecież pobudką, zapładnia- 
jącą umysły znakomitych twórców no
wego sprzętu technicznego, jest tylko 1 
wyłącznie twórcza myśl techniczna, słu
żąca człowiekowi. Osiągnięcia człowieka 
nie powinny, nie mogą być obracane 
przeciw niemu. I  ta świadomość powin
na stać się powszechną, (o)

LOTY W KOSMOS



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

F ran c iszek  n ie  cenił p ien iędzy , n ie  liczył 
się z w y d a tk am i, by ł tow arzysk i, w esoły  i 
ro zrzu tn y , chociaż w  zabaw ie  zaw sze u m ia r
kow any , obcy c h u lig ań stw u  i rozw ydrzen iu . 
P o rw an y  asysk im  p a tr io ty zm em  w zią ł udział 
w  w o jn ie  z sąs iedn im  m iasteczk iem  P erug ią . 
B itw a skończy ła się d la  F ran c iszk a  n ie fo r
tu n n ie : dosta ł się do n iew oli a n astęp n ie  
ciężko się rozchorow ał. To nieszczęście je d 
n ak  sta ło  się początk iem  now ego życia.

W  duszy każdego  d w u d z ies to la tk a  w re 
w a lk a  i dokonu je  się p rzełom . Ż egna się w te 
dy m arzen ia  dziecięce, od rzuca  złudzen ia , o
s ta teczn ie  p rz e s ta je  się w ierzyć  w  b a jk i, do 
k tó ry ch  w ie lu  m łodych  ludz i p rzez  n iep o ro 
zum ien ie  zalicza też  p ra w d y  w iary . F ra n c i
szek w  n iew oli in n y m i oczym a począł p a trzeć  
na  św ia t i oceniać życie, s ta ł się p o w ażn ie j
szy, zam yślony , z a s ta n a w ia ł się n a d  w ielu  
sp raw am i, k tó ry ch  do tychczas nie dostrzegał. 
Może średn iow ieczna  a tm o sfe ra  re lig ijn a  a 
może w rodzona  sk łonność do szu k an ia  p ię k 
n ie jszych  s tro n  życia i tę sk n o ta  do w arto śc i 
trw a lszy ch  niż złoto d op row adziła  F ranc iszka  
do m om en tu , w  k tó ry m  nag le  człow iek s ta je  
się n ie jak o  k im ś innym . Dość, że w ypuszczo
ny  z n iew oli i w yleczony  F ran c iszek  o s ta 
tecznie  rezy g n u je  z p lanów  n ak reś lo n y ch  m u 
przez o jca  i ośw iadcza, że kupcem  n igdy  nie 
będzie. Je d n a k  na  p y tan ie : K im  w łaściw ie 
chcesz być? — jeszcze nie p o tra fi odpow ie
dzieć, m ów i n a to m ia s t jak ieś  rzeczy w y d ające  
się być no n sen sam i: O „P an i B iedzie” , o d 
budow ie z ru jn o w an y ch  św ią ty ń , u b ie ran iu  
nag ich , leczen iu  chorych  żeb raków  itp . Z a 
fra so w an y  ojciec zauw aży ł pew nego razu , że 
F ran c iszek  gdzieś zapodział sw oje na jlep sze  
u b ran ie , w rócił do dom u pieszo, bez konia, 
że w yn iósł z m agazynu  drogocenne sukno. 
G dy nie pom ogły  p ro śby  i groźby a coraz 
w ięcej nędzarzy  A syżu  poczęło nosić u b ra 
n ia  z tk a n in  P io tra  B ern a rd o n e , m ia rk a  się 
p rzeb ra ła . O burzony  ojciec o skarży ł F ra n c isz 
ka  p rzed  b isk u p em  i w ydziedziczył. O skarżo 
ny n ie  okazał sk ru ch y  zapew ne d la tego , że 
w idzia ł w y raźn ie  now ą drogę życia. U bran ie , 
k tó re  m iał n a  sobie, oddał o jcu, u śm iechn ię ty  
w yszedł od zgorszonego b isk u p a  i s ta ł się 
ż eb rak iem  z w yboru .

T ak  się dokonał „ b u n t” syna p rzeciw  w ła 
dzy o jcow sk ie j. Ź ród łem  jego było głębsze 
niż u o jca  zrozum ien ie  du ch a  n au k i C h ry s
tu sa , k tó ry  m ów ił do A posto łów : „D arm oś- 
cie w zięli, darm o  d aw ajc ie . Nie m iejc ie  złota 
an i s reb ra ...” a bogatego  m łodzieńca zachęcał: 
„S p rzedaj, co m asz, i daj ubog im ” (M at. 19, 
21). C hociaż n ie  w olno się b u n to w ać  przeciw  
rodzicom , w iem y, że F ran c iszek  p ostąp ił 
słuszn ie . O jciec F ran c iszk a  był ograniczony , 
zap a trzo n y  w siebie i sw ój sk lep ik . W pojęciu 
tego ku p ca  każdy  człow iek w in ien  posiadać 
jak iś  k o n k re tn y  zaw ód, by  zdobyć w ysokie 
s tanow isko  i coraz w ięcej za rab iać . W pojęciu  
tego ro d z a ju  ludzi człow iek bez  p ieniędzy 
nie znaczy nic. C złow iek obo ję tny  na  coraz 
w iększy zarobek  i p o p rzes ta jący  n a  m ałym  
uw ażany  je s t pow szechnie  za is to tę  n ie  z te j 
ziem i, n iem a l za w a ria ta . N iem niej sy m p a tia  
w szystk ich  ludz i je s t po s tro n ie  „ zb u n to w a
nego” F ran c iszk a , n a to m ia s t k u p ca  B e rn a r
done w spom ina  się ty lko  jak o  n ie fo rtu n n eg o  
o jca sław nego  św iętego  z A syżu.

F ran c iszek  pożegnaw szy  się na  zaw sze z 
ro d z in ą  i k a r ie rą  k u p ieck ą  s ta ł się w ęd ro w 
nym  kazn o d z ie ją  g łoszącym  p o trzebę  m iłości 
b liźniego zw łaszcza ży jącego  w  nędzy. Ton 
społeczny jego w y stąp ień  n ie  m ógł się po 
dobać rzy m sk o k a to lick ie j h ie ra rc h ii ży jącej 
na  w ysok ie j stop ie  tow arzy sk ie j i m a ją tk o 
w ej. Szczu ty  przez b isk u p ó w  u d a je  się F ra n 
ciszek do R zym u i w  1209 r. o trzy m u je  od pap. 
Innocen tego  I I I  u s tn e  pozw olen ie  n a  głoszenie 
kazań  a le  „p o k u tn y ch ” zachęca jących  m ia 
now icie nędzarzy  do cierp liw ego  i radosnego

Święty Franciszek
z

A s y ż u

znoszenia ubóstw a , k tó rego  źród łem  są rz e 
kom o ty lko  ich grzechy.

P ap ież  In n o cen ty  II I  — to n a jpo tężn ie jszy  
z pap ieży . R ządził w ów czas n ie  ty lko  rzy m 
sko k a to lick im i sum ien iam i, lecz w szystk im i 
n iem al k ra ja m i E uropy  zachodn ie j (łącznie z 
Polską). G dy F ran c iszek  p ro s ił go o p o słu ch a 
nie, w o jsk a  p ap iesk ie  m ordow ały  we F ra n c ji 
A lbigensów  (K atarów ), p ap iesk a  inkw izycja  
to r tu ro w a ła  zw olenn ików  A rno lda  z B res- 
c ji i V aldeza z L ionu  zw anych  W aldensam i. 
Te tzw  h e rez je  pow sta ły  jak o  p ro te s t p rzeciw  
n ad m ie rn em u  bogacen iu  się duchow ieństw a  
kosztem  ubog iej ludności. In n o cen ty  I I I  nie 
zam ierza ł so lidaryzow ać  z „h e re ty k a m i” i 
b ron ić  b ied ak ó w  p rzed  w yzysk iem  b iskupów . 
W szak to on w łaśn ie  na  dw ór p ap iesk i w p ro 
w adził o sta teczn ie  w schodn i p rzepych  i ce
rem o n ia ł i on d aw ał p rzy k ład  um ieję tnego  
k o rzy s tan ia  z doskonałe j k o n iu n k tu ry  w y n ik 
łe j z w y p raw  k rzyżow ych. Jeże li F ran c iszk a  
n ie  uzna ł za h e re ty k a  i d a ł (choć n ie  bez d łu 
giego w ah an ia ) zgodę na głoszenie kazań  „po
k u tn y c h ”, to p o stąp ił ja k  w y rach o w an y  zim ny 
dyp lom ata . F ran c iszek  m iał za zadan ie  u 
ciszyć w łosk ich  b iedaków , by się n ie b u n to 
w a li p rzeciw  rzy m sk iem u  K ościołow i i swe 
konieczne ubóstw o  pokochali tak , jak  F ra n 
ciszek ukochał ubóstw o dobrow olne.

W la tach  1212—1219 w y p ra w ia  się F ra n 
ciszek do A fry k i w  celu  n a w ra c a n ia  m ah o 
m e tan  n a  ch rześc ijań stw o . Jego  p ro s to ta  
i b ezpośredn io ść  zy sk u ją  m u w iele  sy m p a tii 
w śró d  sfe r pań stw o w y ch  M aroka, E g ip tu  
i S y rii, lecz na  sy m p a tii jego p ra c a  m isy jn a  
się kończy. W  od ró żn ien iu  od innych  m is jo 
n a rzy  i kaznodzie jów  n ie  je s t fan a ty k iem , w 
k ażdym  n iech rześc ijan in ie  lub  „ h e re ty k u ” 
w idzi cz łow ieka godnego szacunku , do w szys
tk ich  ludzi o odm iennych  pog lądach  odnosi 
się z życzliw ością  i serdecznością . K ocha ży 
cie i cieszy się n im  ja k  m ałe  dziecko. Nie p o 
zw ala  zadep tać  ro b aczk a  i n aw e t żarłoczny

w ilk  tu li się do n iego jak  b a ra n e k . N ap isany  
przezeń  „H ym n słoneczny” s tan o w i p iękny  
d o k u m en t w raż liw ośc i na  p iękno  p rzy rody  
stw orzone j p rzez  Boga.

* * *

K ościół P o lsk o k a to lick i głosi w ia rę  w  „ob
cow anie św ię ty ch ” i u zna je  k u lt św ię tych  
u ję ty  w  ram y  zak reś lone  przez  ch rze śc ijań 
stw o p ierw szych  w ieków  p ierw szego ty s iąc 
lecia. C el tego k u ltu  u p a tru je  p rzede  w szy st
k im  w  u ła tw ien iu  ludziom  znalez ien ia  k o n 
k re tn y ch  sposobów  w p ro w ad zen ia  w ia ry  w  
czyn. S łow a p o ru sza ją , p rzy k ład y  p oc iąga ją
— to s ta re  p rzysłow ie  ludzkości.

W yznaw ców  K ościoła P o lskokato lick iego  
pociąga p rzy k ład  św . F ran c iszk a  z A syżu 
i d la tego  czczą go i s ta ra ją  się go naśladow ać. 
O czyw iście nie w szystko , co ro b ił F ran c iszek , 
n ad a je  się do n aślad o w an ia . N ie m yślim y  
tak  dosłow nie, ja k  on, rozum ieć  E w angelię  
U bóstw a. W innych  ży jem y w a ru n k a c h  ek o 
nom icznych  i społecznych. N aślad u jem y  go 
w szakże w  w ie lu  w ażnych  dziedz inach  życia 
re lig ijn eg o  i kościelnego.

I ta k  n a jp ie rw  u w ażam y  za rzecz k o n iecz
ną  w iększe przyb liżen ie  do P ism a  św . i b a r 
dziej szczere jego tłum aczen ie  — bez  o g lą 
dan ia  się n a  to, co pow ie R zym  i jego w  P o l
sce h ie ra rch ia . Z w łaściw ego  ta k  pod w zg lę
dem  n akow ym  jak  i re lig ijn y m  w y ja śn ian ia  
P ism a św . pochodzi u znan ie  języ k a  n a ro d o 
w ego za język  litu rg iczn y , od rzucan ie  p ry 
m atu  i n ieom ylności pap ieża, z rozum ien ie  
ducha s a k ra m e n tu  poku ty , dobrow olność ce
lib a tu , o d daw an ie  p ań s tw u  co je s t p a ń s tw o 
w ego, a co Bożego, B ogu itd .

W przem ów ien iach  i różnych  w y stąp ien iach  
n iek tó ry ch  duchow nych  rzy m skokato lick ich  
w s to su n k u  do K ościo ła  P o lskokato lick iego  
często m ożna słyszeć z a rz u t n aś lad o w an ia  
w ie lu  zw yczajów  rzy m sk o k a to lick ich . I tak  
nazyw am y  się k a to lik am i. M szę św . o d p ra 
w iam y w p raw d z ie  po po lsku , a le_w ed ług  o b 
rz ą d k u  rzym skiego , używ am y do nabożeństw  
szat litu rg iczn y ch  rzym sk ich ,' śp iew am y 
g reg o rian k ę , n as i księża  chodzą w  su tan n ach  
księży  rzy m sk o k a to lick ich  itd . W szystko to 
p raw d a , gdyż K ościół P o lsk o k a to lick i uw aża 
się za członka rodz iny  ch rześc ijań sk iego  Z a 
chodu, z k tó ry m  czuje  się zw iązany  w ie lu  
trw a ły m i w ięzam i. Czy m ożna je d n a k  rob ić  
nam  za rzu t ślepego n aślad o w n ic tw a?  K o rzy 
stam y  z dorobku  w ieków  d la tego , że m am y 
do tego p raw o  tak ie  sam o, jak  inn i, tak ie  
p raw o , jak ie  m iał św . F ran c iszek  do n azy w a
nia się Ja n e m  B e rn a rd o n e  po w ydziedziczen iu  
przez  o jca. K ościół P o lsk o k a to lick i został też 
w ydziedziczony przez  K ościół R zym ski, ale to 
nie oznacza jeszcze, że K ościół P o lskoka to lick i 
nie m a p ra w a  do tego, co w  Polsce uchodzi za 
kato lick ie . P o w sta liśm y  z b u n tu  p rzeciw  te 
m u, co nosi nazw ę sy s tem u  w aty k ań sk ieg o . 
J a k  F ran c iszek  w idzia ł inne w a rto śc i poza 
tym i, k tó re  m u zao fiarow ał o jciec — kupiec, 
podobnie i K ościół P o lsk o k a to lick i w idzi w a r 
tości re lig ijn e  i duchow e tak ie , jak ich  K o
ściół R zy m skokato lick i zdaje  się n ie  d o strze 
gać. N a ty m  polega różn ica , w  ty m  źródło  
naszego „ b u n tu ”. Z tego b u n tu  je s te śm y  d u m 
ni, ja k  d um ny  by ł św . F ran c iszek  z A syżu po 
bu n c ie  p rzeciw  ojcu . N a p rzy k ład z ie  F ra n 
ciszka w idzim y, że b u n t może być b łogosła 
w iony.

Z resz tą  F ran c iszek  p ostąp ił tu  zgodnie z 
n a u k ą  P ism a  św . W szak całe zachow anie  się 
Jezu sa  C h ry stu sa  w  s to su n k u  do w ład z  k o 
ścielnych  Synagogi je rozo lim sk ie j m iało  c h a 
ra k te r  b u n tu , za k tó ry  C h ry stu s  u m arł na  
k rzyżu . U m arł, a le śm ierc ią  zw yciężył.

Św . F ran c iszek  głosił, że E w angelia  C h ry 
stu sow a się nie p rzeży ła . To sam o głosi K o 
ściół P o lsk o k a to lick i i głosić będzie  dopóty , 
aż w szyscy k a to licy  w  P olsce zrozum ieją , że 
m am ;- ra c ję  i p ó jd ą  z nam i. O by sta ło  się 
to  jak  n a jp ręd ze j.

FR. OCHOCKI
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Obok ks. prob. Marcin Tymczak.

W  br. p a ra f ia  po lsk o k a to lick a  w  B ydgosz
czy obchodziła  ju b ileu sz  — 40 la t sw ego is t
n ien ia . W zw iązku  z ty m  w  uroczystośc iach  
p a ra f ia ln y c h  w zią ł udzia ł K s. B p P ry m a s  D r 
M aksym ilian  R ode.

A k ty w n y  d łu g o le tn i dz ia łacz  K ościo ła  P o l- 
skokato lick iego  w  B ydgoszczy p. C ie rzn iew - 
ski n ad es ła ł n am  pew ne  u w ag i o początkach  
p a ra f ii  p o lskoka to lick ie j w  B ydgoszczy, z 
k tó ry ch  w  pew nej m ierze  k o rzy s ta liśm y  p i
sząc n in ie jszy  szkic, źród łow ych  zaś in fo r
m acji zasięgnęliśm y  z „K sięgi P a m ią tk o w e j” , 
k tó ra  u kaza ła  się p rzed  w o jn ą  w  S cran to n  
(USA).

C zterdzieści la t  tem u  po w sta ła  p a ra f ia  
K ościoła N arodow ego w  T o ru n iu . R obotn icy  
z B ydgoszczy p o stan o w ili w ysłać  delegację  
do T o ru n ia , by  zasięgnąć  in fo rm ac ji co do 
zo rgan izow an ia  p a ra f ii  K ościoła N aro d o w e
go w  B ydgoszczy. P roboszczem  p a ra f ii  w  
T o ru n iu  by ł ks. Z aw adzk i. Ks. Z aw ad zk i w 
rozm ow ie z de legac ją  ro b o tn ik ó w  w  B y d 
goszczy w y raz ił gotow ość zo rgan izow an ia  
p o lsk o k a to lick ie j p a ra f ii w  ich m ieście, p ro 
sił ty lko  o zo rgan izow an ie  tym czasow ego za 
rz ą d u  organ izacy jnego .

18 m arca  1925 r. ks. Z aw ad zk i p rzy b y ł do 
Bydgoszczy i w  D om u R obotn iczym  w ygłosił 
p ierw szy  odczyt o K ościele N arodow ym . Po 
w ygłoszonym  odczycie zap y ta ł obecnych na 
sali, czy życz-1 sobie, aby w  B ydgoszczy p o 
w s ta ła  p a ra f ia  K ościoła N arodow ego. N a 700 
zeb ran y ch  osób, ty lko  7 było  tem u  p rzec iw 

nych . D n ia  11 czerw ca 1925 r. odbyło  się ze
b ra n ie  sy m p a ty k ó w  K ościoła N arodow ego. 
W kró tce  został pow ołany  k o m ite t p a ra f ia ln y .

P ie rw sze  nabożeństw o  odbyło  się 2 s ie rp 
n ia  1925 r. w  p ry w a tn y m  m ieszk an iu  p rzy  
ul. S zub iń sk ie j 8. D rug ie  nabożeństw o  od 
było się 9 s ie rp n ia  w k ap licy  ew angelick ie j 
p rzy  ul. M arc inkow sk iego  8. Od te j pory  
ks. Z aw adzk i s ta le  o d p raw ia ł nabożeństw a .

30 s ie rp n ia  1925 r. do k ap licy  w kroczy ła  
po lic ja , zm uszając  ludzi do opuszczenia  św ią 
tyn i. P rzed  k ap licą  zeb ra ło  się ok. 3000 lu 
dzi. P o lic ja  w idząc ta k  licznie zg rom adzo
nych  w iern y ch  zaw ezw ała  do pom ocy p o li
c ję k onną  i żan d a rm erię . W ty m  czasie ks. 
Z aw adzk i w  obecności k ilk u  osób o d p raw ił 
M szę św ., a k ied y  po M szy w yszed ł p rzed  
kap licę , lud  począł w znosić okrzyk i: „N iech 
ży je  K ośció ł N arodow y, n iech  ży je  ks. Z a 
w ad zk i”, a po tem  za in tonow ał p ieśń  „ S e r
deczna M atko”. Ks. Z aw adzk i zap rosił ze
b ra n y c h  p rzed  k ap licą  na  godz 14.30. na  n ie 
szpory. N ieszporów  n ik t n ie  zakłócił. P o lic ji 
m u n d u ro w e j ju ż  n ie  było. 5 w rześn ia  w  m ie 
szk an iu  ks. Z aw adzkiego  z jaw ił się ta jn y  
p o lic ja n t i oznajm ił, że k siądz  m a się zgło
sić osobiście w  b iu rze  rad cy  M iejskiego 
U rzędu  P o licy jnego . K s. Z aw ad zk i zgłosił się 
do U rzędu  P o licy jnego , ra d c a  H anczew sk i 
p rz e jrz a ł w ręczone m u przez  ks. Z aw ad z
kiego pism o w ojew ody poznańsk iego  B n iń - 
skiego, k tó ry  w y raz ił zgodę n a  o d p raw ian ie  
nabożeństw . W tedy  ra d c a  ośw iadczył ks. 
Z aw adzk iem u , że w olno  m u o d p raw iać  n a 
bożeństw a  w e w n ą trz  kap licy . Po  k ilk u  je d 
n ak  tygodn iach  ks. Z aw ad zk i o trzy m ał w e 
zw an ie  do sędziego śledczego S ąd u  P o w ia 
tow ego w  B ydgoszczy, w  sp raw ie  zajść z 30 
sie rp n ia . K s. Z aw adzk i u d a ł się do ś led 
czego i w y ja śn ił p rzeb ieg  zajść.

16 styczn ia  1926 r. odbył się p ierw szy  po 
grzeb śp. N o ttk e ’go. M iejsk i U rząd  P o li

cy jny  w y d a ł rozpo rządzen ie  do k o m isa ria 
tów , aby  po lic janc i baczn ie  śledzili p rzeb ieg  
pogrzebu .

K le r rzy m sk o k a to lick i po d ju d za ł sw oich 
ludzi, by ro b ili a w a n tu ry  i n ie  dopuścili do 
p ro w ad zen ia  k o n d u k tu . W  pogrzeb ie  b ra ło  
udział ok. 5 tys. osób. P o lic ja  konna, piesza 
i ta jn a  to w arzy szy ła  aż do m ogiły , n ad  k tó 
rą  ks. Z aw ad zk i w ypow iedzia ł p rzep ięk n ą  
i w zru sza jącą  m ow ę żałobną.

N ajzagorzalszym  w rog iem  K ościo ła N a ro 
dow ego w  B ydgoszczy by ł p rezy d en t m ia 
sta  d r Ś liw ińsk i.

Sześć razy  zab ie ran o  ks. Z aw ad zk iem u  z 
k ap licy  sza ty  i p a ram en ty . 18 s ie rp n ia  
1927 r . podczas re k w iro w a n ia  p a ram en tó w  
koście lnych  po lic ja  dopuściła  się p ro fan ac ji 
N ajśw . S ak ra m e n tu , o tw ie ra ją c  ta b e rn a k u 
lum  i z ab ie ra jąc  puszkę. Za odp raw ian ie  
nab o żeń stw  ks. Z aw adzk iego  postaw iono  w 
stan  o sk a rżen ia  i  9 g ru d n ia  odby ła  się ro z 
p raw a . K s. Z aw adzk i b ro n ił się sam , bez 
pom ocy ad w o k a ta . W 40 -m inu tow ej rep lice  
zażądał k a teg o ry czn ie  udow odn ien ia  m u 
czynów  kary g o d n y ch .

P rzew odn iczący  sądu  ogłosił w yrok , m ocą 
k tó rego  ks. Z aw adzk i sk azan y  został na  2 
m iesiące w ięzien ia  albo 1200 zł i zap łacen ie  
kosztów  sądow ych . Ks. Z aw ad zk i z w y ro 
k iem  się n ie  zgodził i w n iósł ap e lac ję  do 
S ądu  A pelacy jnego  w  P oznan iu . Po w y jśc iu  
z sali sądow ej zeb ran i w ie rn i w ręczy li 
ks. Z aw ad zk iem u  róże, w znosząc ok rzyk i na 
jego cześć. U staw iono  się w  szeregi, m im o 
zakazu  po licy jnego , i ru szono  pochodem  do 
kap licy . W kap licy  ks. Z aw ad zk i odp raw ił 
nabożeństw o .

S p raw a  sądow a c iągnę ła  się aż do 21 li
stopada  1928 r. 1 lis to p ad a  1928 r. ks. Z a 
w adzk iego  uw oln iono  od w iny  i k a ry  i po 
lecono  m u  w ydać p a ram en ty  i szaty  l i tu r 
giczne.

W czasie w o jn y  N iem cy nie pozw ala li na 
o d p raw ian ie  nabożeństw  w  języku  polskim . 
K s. b isk u p  Józef P ad ew sk i p o d trzy m y w ał 
jed n ak  ducha polskiego w śród  w yznaw ców , 
pisząc do n ich  listy . Po  w o jn ie  n a  now o 
p rzy s tąp io n o  do p racy  m. in . pod k ie ru n k iem  
ks. dziek. W. K ierzkow skiego , a  n a s tęp n ie  ks. 
dziek. k an . F ran c iszk a  K oca, k tó ry  do te j 
pory  je s t p roboszczem  p a ra f ii po lsk o k a to lic 
k ie j w  B ydgoszczy.

P o raz  p ierw szy  w ypow iedziano  p rz y 
m io tn ik i: N ARODOW A w  po łączen iu  
z K ościołem  na  ziem i a m ery k ań sk ie j 

w  S c ran ton . Z początk iem  1898 r. pow rócił 
z R zym u ks. F ran c iszek  H o d u r i zw ołał ze 
b ran ie  p a ra f ia ln e  w S cran to n , n a  k tó ry m  
przed łożył re z u lta t sw ych zabiegów  w  R zy 
mie. (Rzym ja k  w iadom o — neg a ty w n ie  
u sto su n k o w ał się do p rośby  po lsk ich  e m i
g ran tów ).

Ks. F ran c iszek  H odur w ów czas zw rócił się 
do zeb ranych  ty m i słow y: — T eraz  ro z s trzy 
gajc ie , co n am  w y p ad a  czynić na  przyszłość. 
Je ś li uw ażacie , że p ra w a  b a ltim o rsk ieg o  sy 
n o d u  są słuszne  (m ow a o synodzie, k tó ry  
o d eb ra ł p ra w a  po lsk im  k a to lik o m  w USA
— przyp . m ój), jako  P o lacy  i ch rześc ijan ie , 
to dam  znać b iskupow i 0 ’H arze  i H obano - 
w i, a  p rzez  n ich  delega tow i pap iesk iem u  
M artin e llem u , że w racac ie  pod ich op iekę  
z pow ro tem . A w tedy  w sta ł jed en  z czyn
nych  p a ra f ia n , M ichał Szczyglińsk i i sp y 
ta ł: — A cóż się stan ie  z k siędzem  p ro b o sz
czem , co k siądz  proboszcz zam ierza  uczynić?

— J a  nie w rócę  pod ju ry sd y k c ję  a jry sk ie -  
go b isk u p a , ja  do rzym sk iego  K ościoła n ie  
w rócę.

— Nie w róci?  A cóż zam ierza  z sobą z ro 
bić? — p ad a ły  głosy.

— Nie w iem  jeszcze, a le  do R zym u n ie  
w rócę  — p ow tó rzy ł ks. H od u r głośno i w y 
raźn ie .

— To i m y n ie  w rócim y  — o d p a rł n a j 
p ie rw  Szczyglińsk i, po tem  S w ierkow sk i, 
Nycz, R um ow icz, W end land , S zny te row ie , 
U rbanow icz , G ołęb iow ski, Jez io rsk i, P a sz 
kow sk i, B ia łkow sk i, K aw czyńsk i, K o
w alew icz, M arcinkow sk i, S zlanga, S a rn o w 
ski, N iem iec, G órsk i, M ądrach , M endel, 
C zern ik , S iek ie ra , T ru d n o w sk i, G rzegorek ,
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M ikoła jczak , K aczm arek , S iłakow sk i, Jan u s , 
N yczow ie, Such, T u rek , G olicki, K uczew ski, 
Jan k o w sk i, S am kiew icz, N iezia łk iew icz, N o
w ick i, S ów ka. S iko rsk i, P o d k u lsk i, G azda, 
W ilczek, A m ejko , P rzy d ry g a , R ząck i, P ta -  
szyński, M acie jew sk i, P angow sk i, S tan k o w - 
ski, W iśn iew sk i, P rzedz inkow sk i. D u ra , W o
źn iak , R um ow icz.

W końcu  p o w sta ła  ca ła  sa la  — m ężczyźni 
i kob ie ty  i trz y m a ją c  ręce  podn iesione  na 
znak n iezłom nego p o stanow ien ia , p o w ta rz a 
li te  dw a w y razy : n ie  w rócim y!

Po  pow iadom ien iu  b iskupów  o decyzji 
p a ra f ia n  zosta ła  na  k siędza  H o d u ra  i jego 
p a ra f ia n  rzu co n a  ek sk o m u n ik a , k tó rą  ks. 
H o dur odczy ta ł z am bony  i spalił, a  popiół 
polecił w rzucić  do s tru m ien ia . Po te j c e re 
m onii p ow sta ł w  kościele  n ieop isany  zapał. 
Je d n i b ili w  dzw ony, d rudzy  śp iew ali, inni 
śc iskali się i całow ali.

K lą tw a  została  od czy tan a  w e w szystk ich  
kościo łach  d iecezji sc ran to ń sk ie j, z w y ją t 
k iem  p a ra f ii w  M ili C reek , gdzie by ł p ro 
boszczem  ks. F ran c iszek  C halcarz .

F ra g m e n t te j ek sk o m u n ik i b rzm ia ł jak  
n a s tęp u je :
„ P raw a  P a n a  naszego  Jezu sa  C h ry s tu sa  i 
A posto łów  in fo rm u ją  nas, jak  m am y p o s tą 
pić z tego ro d z a ju  p rzes tępcam i! P a n  b o 
w iem  m ów i: jeśli cię gorszy rę k a  tw o ja , 
albo noga, o d e tn ij ją  i odrzuć. A posto ł p o 
w iedzia ł: O ddzielc ie  zło i w yrzućcie  je  z 
pośrodka  swego! A lbo: Je ś li tw ó j b r a t  s ta 
n ie  się po ru b cą , albo chciw cem , a lbo  czci
cielem  b a łw an ó w , złośników , op ilcą , gw a ł
cicielem , n ie  spożyw ajc ie  z n im  ch leba . A 
Jan , u m iło w an y  n a d  innych  uczeń C h ry s tu 
sa P an a  zab ran ia  w itać  tego ro d z a ju  n iego-

e.d. na tir. 6
Kościół katedralny parafii PNKK w Scran

ton,
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dziw ca, m ów iąc: N ie p rzy jm u jc ie  go do do
m ów  sw oich i n ie  w ita jc ie  się z nim . K to  
bow iem  w ita  się z tak im  człow iek iem , s ta je  
się uczestn ik iem  jego p rzew ro tnośc i. S p e ł
n ia ją c  p rze to  nakazy  P a ń sk ie  i A posto lsk ie , 
odc inam y  ostrzem  koście lnej ek sk o m u n ik i 
człow ieka chorego, n ie  p rzy jm u jąceg o  le 
k a rs tw a , u p o m n ien ia  naszego, aby  p rz y p a d 
k iem  n ie  z a tru ł resz ty  c ia ła  św iętego K o 
ścioła. I p rze to  pon iew aż w zgardził naszym i 
u p o m nien iam i, poniew aż o p o p raw ie  n ie  
m yślał, po k u tę  odrzucił, o p rzebaczen ie  w in  
n ie  p rosił, a le  p rzeciw n ie  za do radą  sza tana  
trw a ł w  upo rze  i s tosow nie do tego, co po 
w iedzia ł A posto ł: pod ług  za tw ardz ia ło śc i 
sw ej g rom adzi n a  się gn iew  P ań sk i w  dzień  
sądu . m y za w y rok iem  W szechm ogącego B o
ga w  T ró jcy  Ś w ię te j Jedynego , O jca, S yna  
i D ucha Ś w iętego  i W szystk ich  Ś w ię tych , 
n ie  m n ie j w  im ię naszej pow agi i w ładzy  
n am  udzie lonej w iązan ia  i ro zd z ie lan ia  na  
ziem i i w  n ieb ie , od łączam y go od spo łeczeń
s tw a ch rześc ijan , od p rogów  nasze j M atk i 
K ościo ła n a  ziem i i w  n ieb ie  i w y k lin am y  
go, rzucam y  na  n iego an a te m ę  i od d a jem y  go 
sza tanow i, an io łom  jego  ' i po tęp ieńcom  
w szelk iej n iegodziw ości n a  ta k  d ługo, aż od 
sza tan a  odstąp i, żyw ot sw ój p o p raw i, p o k u 
tę  rozpocznie, uczyni zadość K ościołow i, 
k tó ry  zn iew ażył i u ra tu je  duszę sw ą od za
tra cen ia . O ddajem y go sza tanow i n a  z a tr a 
cenie cia ła , aby  m ógł zbaw ić duszę sw oją. 
A w szyscy n iech  odpow iedzą: N iech ta k
się stan ie! (3 x )” . N ic też  dziw nego, że
w k ró tce  po tem  rozpoczęło się dla ks. H o- 
d u ra  i- jego p a ra f ia n  p iek ło  na  ziem i. P rz e 

śladow ano  ich, p o n iew ie ran o  po ko p a ln iach  
i fab ry k ach .

P ostanow iono  b u n t sc ran to ń sk i stłum ić  
szybko. Do sąsiedn ich  kościołów  rzy m sk o 
k a to lick ich  p rzy b y w a li k la sz to rn i k rz y k a 
cze, s ta ra ją c  się zohydzić ks. H o d u ra  w  
oczach ludzi.

W D ickson  C ity  kazn o d z ie ja  m ów ił o  s u k 
cesji ap o sto lsk ie j i o tym , że ks. H odurow i 
b isk u p i „w ładzę k lu czy ” o d eb ra li, n iew ażne  
są za tem  rozgrzeszen ia , k tó ry ch  udziela, 
Msze k tó re  o d p raw ia , b łogosław ieństw a, 
k ó rych  udziela.

W tedy  z tłu m u  o dezw ała  się k o b ie ta :
— N iep raw da , to b lu żn ie rs tw o .
Z de tonow any  kaznodz ie ja  zw rócił się

w ów czas do ludzi:
— Słyszycie, pobożni ludzie , słyszycie, jak  

sza tan  poczyna b ro n ić  sw ego sp rzy m ie rzeń 
ca H odura , upad łego  i ekskom un ikow anego  
księdza.

N ow e k łam stw o  — odezw ała się po ra z  
d ru g i kob ie ta . — J a  n ie  b ro n ię  k siędza H o
d u ra , a le b ro n ię  p raw d y , przez w as  z d e p ta 
nej. R obicie się bogam i n a  ziem i. M ów icie, 
że Bóg zrobił o jca  św iętego  sw oim  za s tęp 
cą? Czy Bóg chory , czy u m arł, że n ie  m o
że sam  rządzić św ia tem  i ludźm i?

D w aj obecni w  kościele jezu ic i p o ro zu 
m ieli się z m ie jscow ym  proboszczem , a ten  
ogłosił:

— S łow a, k tó re  w y p o w ied z ia ła  n ieszczę
śliw a p a ra f ia n k a , są n iezb itym  dow odem , 
że je s t o p ę tan a  od złego ducha.

— P rzy zn a je sz  się do tego , że obcy duch 
znalaz ł w  tob ie  m ieszkan ie?  — zw rócił się 
z zap y tan iem  do kobiety .

— T ak, p rzyznaję .

— K to on  jest?
— T en, k tó rego  w y n ie  znacie!
— Czy chcesz, abyśm y w ypędzili z ciebie 

tego ducha p rzeko ry , k łam stw a  i zelżyw o- 
ści?

— S p ró b u jc ie , podda ję  się w aszym  o b rz ę 
dom. S p ró b u jc ie  sw ej m ocy, udzie lonej jak  
m ów icie p rzez  o jca  św iętego. Spróbu jc ie!

R ozpoczęły się ob rzędy . Jezu ita  o tw orzy ł 
księgę zaklęć. C zytał: — E xea S a tan a , ab 
ea! E xorcizo  te  p e r D eum  V ivum , p e r D eum  
V erum , per D eum  S an c tu m , per D eum  
O m nipo ten tem . E xea! E xea! Exea!

K ob ie ta  a n i d rgnęła .
P ow tó rzy ł jeszcze ra z  eezorcyzm y ale z 

tym  sam y m  sku tk iem . K sięża porozum ieli 
się oczym a, a proboszcz zw raca jąc  się do 
zdziw ionego i zaw iedzionego tłu m u , rzek ł:

— J u tro  skończym y obrzędy.
Ale ich n ie  skończyli.
Na d ru g ą  n iedzielę  ow a k o b ie ta  p rz y s tą 

piła do S to łu  P ań sk iego  w  kościele sc ran - 
tońsk im , w p a ra f ii, k tó rą  k ie ro w ał ks. H o- 
dur.

W k ró tce  pow sta ły  w  p a ra f ii sc ran to n sk ie j 
to w arzy s tw a  — re lig ijn e , o św ia tow e i b r a t 
n ie j pom ocy.

K iedy  zaczęły pow staw ać  now e p a ra f ie  
K ościoła N arodow ego, ks. H odur zaczął w y 
d aw ać tygo d n ik  „ S traż”. W r. 1897 ks. H o
du r n a p isa ł pow ieść „F aryzeusze  i S ad u ce 
usze” , w  r. 1898 n ap isa ł d ra m a t pt. „'Zbrod
n ia rz e ”, a w  r. 1899 o począ tkach  P o lsk ie 
go N arodow ego K ościoła K ato lick iego  pt. 
„Nowe d rog i” . _

Wg artykułu „Scrantońska Parafia Naro
dowa” zamieszczonego w „Księdze Pamiąt
kowej”.

Ś W I T  K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K A T O L I C K I E G O  W P O L S C E
Kiedyś p rzypadkow o  usłyszałem  m ały  f r a g m e n t  rozm ow y, j a k ą  p ro 

wadzili  m iędzy sobą dw aj  m iesz kańcy  W arszaw y  na t em a t  Kościoła 
Po lskokato lickiego przed gablotą r e d a k c y jn ą  przy  ul. Wilczej 31.

P ro w ad zący  rozmowę n iew iele  wiedzieli  o naszym Kościele.  J e d e n  
z nich tw ierdził  naw et ,  że Kościół P o lskoka to l ick i  powsta ł  po r .  1945. 
C zyte ln icy  „R odziny”  znają  dzieje Kościoła  Polskokato l ick iego ,  k tó ry  
powsta ł  w Polsce , ale po p ie rw sze j  w ojn ie  św ia towej.

Dzisiaj p o s ta ram y  się f rag m en ta ry czn ie  zapoznać naszych  C zyte ln ików 
z w ąsk im  odcink iem  p ion iersk ie j  p ra c y  jednego z tych,  k tó rzy  budow ali  
zręby Kościoła Polskokato l ick iego  w Polsce.  Być może, że między czy
ta jącym i znajdzie  się k tó ry ś  z tych  panów  spod gablotki.

W W ydaw nic tw ie  L i te r a tu ry  Relig ijnej  ukazała  się „ H is to r ia  Kościo
ła P o lskoka to l ick iego” , p ióra  ks. kan .  dr. Szczepana Włodarskiego,  
w k tó re j  au to r  m iejsce  poświęci ł  rów nież  początkom  pow stan ia  Kościoła 
Polskokato l ick iego  w naszym  k ra ju .  S p ró b u je m y  dorzucić  garść  f a k 
tów. Teren  do zorgan izow ania  Kościoła przygotow ał  w p ie rw szym  rzę 
dzie ks. Bronisław K rupsk i ,  k tó ry  p rzybył  do Polski  p rzez  F ra n c ję  
1 Szw ajcar ię  w r. 1913. Ks. K ru p sk i  ogłosił potem  pam ię tn ik i  z pobytu  
w Polsce. W oparc iu  o jego pam ię tn ik i  rzucim y k i lk a  f a k tó w  z dzia ła l 
ności tego duszpasterza  na z iemiach polskich.

K s. K ru p sk i sam  zap roponow ał B iskupow i H odurow i, aby 
w ysła ł go do Po lsk i. B iskup  H o dur p ro je k t p rzed łoży ł R adzie 
K ościoła i ks. K ru p sk i po p ew nym  czasie o trzy m ał te leg ra f ic z 
n ie  po lecen ie  Bp. H o d u ra : „ S ta rać  się o p aszp o rt i gotow ać do 
drogi. Ze m n ą  zobaczyć się p rzed  o d jazd em ”. B ył to ro k  1919. 
Ju ż  na  w stęp ie  ks. K ru p sk i m ia ł w ie le  tru d n o śc i. N ie ta k  ła tw o  
było dostać a m e ry k a ń sk i p a szp o rt i w izę po lsk iego  k o n su la tu , 
ty m  b a rd z ie j, że w y jeżd ża ł do P o lsk i z m is ją  tw o rzen ia  K ościoła 
N arodow ego, k tó ry  na  p o d staw ie  p rzep isów  p ra w a  pisanego  
z czasów  p rzed rozb io row ych  i z czasów  zaborów  n ie  is tn ia ł dla 
p a ń s tw a  polskiego. Ks. K ru p sk i m ia ł też  jeszcze in n ą  m isję  do 
sp e łn ien ia , k tó rą  pow ierzy ła  m u  P o lsk o -N aro d o w a  S p ó jn ia  — 
n ies ien ia  pom ocy b iedne j ludności w  Polsce.

Pie rw szym  e tapem  Jego p o by tu  w  Polsce  był K raków . Z astanaw ia ł  się 
Jak rozpocząć p racę  m isy jną .  W reszcie odwiedził  r e d a k to ró w  k i lku  pism
i opowiedział  im o Kościele N arodow ym  w A meryce,  o p rzyczynach  
Jego pow stan ia ,  o p racy ,  o raz  o s to sunkach  w Kościele rzy m sk o k a to 
l ickim w  USA. S k u te k  odwiedzin  był dw ojak i .  P ism a postępow e podały  
p rzychy lne  n o ta tk i  o P o lsk im  N aro d o w y m  Kościele K ato l ick im  w Am e
ryce,  n a to m ia s t  p isma k le ry k a ln e  w yszydziły  tenże  Kościół.  Ale ks. 
K ru p sk i  osiągnął  swój cel — pisma k ra k o w sk ie  p isa ły  o Kościele N a 
rodow ym . Dało mu to sposobność do umieszczenia  sp ros tow ań  i w y ja ś 
nień. W kró tce  po tem  napisa ł  b roszurę  o Kościele i po Jej w y d ru k o w a n iu  
zamieścił  w „K u r ie rze  I l u s t ro w a n y m ” ogłoszenie, „iż ksiądz  narodow y  
z A m eryk i  po t rzeb u je  do w spó łp racy  lu d z i” . W odpowiedzi  na ogłosze
nie  poczęły nap ływ ać  listy ze w szystk ich  s t ron  Polski.  Chę tn i  podję l i  
się za w yn ag ro d zen iem  rozprow adzen ia  b roszu r  po szpita lach, u n iw e r 
sy te tach ,  koszarach  w o jskow ych  i s tow arzyszen iach .  W ten sposób 
w przeciągu miesiąca Kościół N arodow y byl na u s ta ch  tysięcy ludzi.

K iedy  ju ż  spo łeczeństw o  po lsk ie  teo re ty czn ie  zapoznało się 
z K ościołem  N arodow ym , ks. K ru p sk i zo rgan izow ał w  k ra k o w 
sk im  D om u L udow ym  p ie rw sze  zeb ran ie . Z ebra ło  się ok. ty s ią 
ca osób. Ogół zeb ran y ch  gorąco o k lask iw a ł p rzem ów ien ie  ks. 
K rupsk iego . Po zeb ran iu  zgłosili się  w y słan n icy  z okolic R ze

szow a i S uche j, z ap rasza jąc  ks. K ru p sk ieg o  n a  w iece, k tó re  za
m ierzali u rządz ić  w  tych  m iejscow ościach .

W S uchej n ie  udało  się zorgan izow ać zeb ran ia , n a to m ias t 
w  R zeszow ie w  sa li „S okoła” ks. K ru p sk i p rzem ów ił do zg ro 
m adzonych , a po tem  p rzem aw ia ł jeszcze na  R ynku , pod pom 
n ik iem  G łow ackiego  do tysięcy  ludzi.

R ozpoczęła się g w a łto w n a  nag o n k a  n a  księdza  K rupsk iego . 
R ozpoczęły się za ta rg i z po lic ją . A le w  czasie obrad  sejm ow ych  
k ilk u  posłów  ze s tro n n ic tw  ludow ych  i robo tn iczych , z aa tak o 
w ało  rząd , że pozw ala  k le ry k a ło m  n ap ad ać  n a  spoko jnego  oby
w a te la  S tan ó w  Z jednoczonych  z tego ty lk o  pow odu, że ten , 
p rzem aw ia jąc  na  w iecach , p ię tn u je  k rzyw dy , ja k ie  dz ie ją  się 
P o lakom  w  A m eryce  ze s tro n y  k le ru  rzym sk iego  i opow iada
0 P o lsk im  N arodow ym  K ościele  K ato lick im  w  A m eryce. W y
s tąp ien ia  te  pom ogły na  ty le , że ks. K ru p sk iem u  dano  n a  raz ie  
spokó j, choć go usiln ie  strzeżono  do tego s topn ia , że każd y  jego 
w y jazd , każde  p o ru szen ie  znane  było po lic ji, te leg ra f iczn ie  za
w iad am ian o  s tra ż  bezp ieczeństw a  danego  m ias ta , do k tó rego  
w y jecha ł, że się ta m  zjaw i.

W L ub lin ie , ks. K ru p sk i odw iedził m ieszkańców  su te ren
1 tam , gdzie znalazł nędzarzy , po lec ił im  zgłaszać się do h o te 
lu , w  k tó ry m  m ieszkał. R ozdaw ał u b ra n ia , b ie liznę , p ien iądze , 
op łaca ł kom orne, ku p o w ał opał. P rzy p ad ek  chcia ł, że ks. K ru p 
ski tra f i ł  rów n ież  do m ieszk an ia  b iedaków , k tó ry ch  ojciec sie
dział w  w ięzien iu , jak o  p o d e jrzan y  o sy m p a tie  d la bolszew ików . 
W dom u tych  ludzi było nędzn ie , żona a resz tow anego  b y ła  cho 
ra  n a  g ruźlicę , ośm ioro  dzieci w y sch n ię ty ch , b ru d  i robactw o . 
P on iew aż ks. K ru p sk i odw aży ł się w ejść  do „zapow ietrzonego  
dom u bo lszew ików ” i udzielić  pom ocy, skoro  ty lko  w róc ił do 
L w ow a, o trzy m ał w ezw an ie  na polic ję , a w  gazetach  uk aza ły  się 
a r ty k u ły  pod  sen sacy jn y m i ty tu ła m i, za rzuca jące  m u, że je s t 
bo lszew ik iem . T ak  p łac ił k le r  rzym sk i, za to , że n iosło  się  po 
m oc b iedakom , k tó rzy  u m ie ra li z głodu.

W  czasie p o b y tu  w e L w ow ie ks. K ru p sk i odw iedził rzym sko 
kato lick iego  b isk u p a  B an du rsk iego , k tó ry  p rzeb y w ał w  k la sz 
to rze  dom in ik ań sk im  ,,na po k u c ie”. B iskup  p rz y ją ł go bardzo  
se rdeczn ie  i ośw iadczył, że je s t p rześ lad o w an y , że n a z y w a ją  go 
m asonem , so c ja lis tą , zd ra jcą . „G dybyś d o la ry  d a ł h ie ra rc h ii 
rzy m sk ie j — ośw iadczy ł b isk u p  B an d u rsk i — zrob ią  cię zbaw 
cą, w  p rzec iw n y m  razie , będziesz u zn aw an y  za w y rz u tk a , bo 
śm ia łeś  n ieść pom oc ludow i bez zezw olen ia  h ie ra rc h ii rzy m 
sk ie j”.

W ciągu k ilk u n a s tu  m iesięcy  p o b y tu  w P o lsce ks. K ru p sk i 
p rze jech a ł n iem a l ca ły  k ra j  w zd łuż  i w szerz . D zięki jego  ag i
ta c ji  ca ła  P o lska , w szystk ie  w a rs tw y  społeczne dow iedzia ły  się
o is tn ien iu  K ościoła N arodow ego.



Film... Film... Film.... Film...KS. DR ARTUR SCHWEITZER znany  całemu św ia tu  założyciel  szpi
tala  dla t ręd o w aty ch  w a f ry k a ń sk ie j  dżungli w miejscowości  L am brone  
w  Gabonie, zm arł .  Wielki h u m a n is ta ,  myśliciel , m uzykolog,  teolog, lau 
r e a t  nag ro d y  Nobla, pięćdzies iąt  lat  swego życia poświęci!  p racy  wśród 
czarnych  zarażonych trądem . Od r. 1923 k iedy  t y ł  ju ż  zn a n y m  i cen io 
nym  naukow cem  zamieszkał  w Alryce.  Porzucił  Europę,  s tanowiska ,  za
szczyty. Od pew nego  czasu chorował ale m im o nalegań przyjac ió ł  po
s tanow ił  pozostać tu  wśród swoich chorych  podopiecznych do  końca  
życia. Grób jego usypano  ohok grobu jego żony, k tóra  zm arła  w 19S7 r. 
Św ia t  cały, politycy, uczeni,  mężowie s tanu ,  złożyli hołd  tem u,  ktf iry  
zasłużył na m iano  najw iększego  człowieka naszych czasów.

0 W S Z Y S T K I M  P O  T R O C H U

R  Y B A C Y  m eksykańscy w  czasie połowów  
ryb u brzegów Jukatanu, znaleźli wraki  
8 hiszpańskich galeonów pochodzących  
sprzed 300 lat. Odkrycia dokonano niedaleko  
portu Progreso. Flotylla hiszpańska prawdo
podobnie zatonęła w  czasie burzy.

M A ZO W SZE jest stosunkowo m niej bogate 
w  zabytk i architektury jak inne rejony Pol
ski, toteż niemałą wagę władze przykładają do 
zabezpieczenia istniejących obiektów. Na 
szczególną uwagę zasługują ruiny zam ków  w  
Ciechanowie i Czersku, dawnych siedzib ksią
żąt mazowieckich. Oba zam ki  zo stan ą  odbudo
wane, inne zakonserwowane w  charakterze  
„wiecznych ruin”. Część zam ku  w  Czersku  
po odbudowie zostanie przeznaczona na pla
cówkę kulturalną, być może na M uzeum Zie
m i  Czerskiej.

W  POWIECIE K R A Ś N IK  na Lubelszczyźnie  
leży miejscowość Ludmiłówka.  W czasie o ku 
pacji hitlerowskiej mieszkańcy wsi oddałi duże 
usługi w  walce o niepodległość. Nic dziwnego  
więc, że wieś została odznaczona Krzyżem  
Grunwaldu III  klasy. W ysokie odznaczenie 
wręczył przewodniczący prezydium W RN w  
Lublinie, pierwszy w  czasie okupacji dowód
ca okręgu GL na Lubelszczyźnie  — Paweł  
Dąbek.

W DNIU 3 W R Z E ŚN IA  przy pomocy jednej 
rakiety nośnej wprowadzono na orbitę wo-  
kółziemską pięć sztucznych satelitów ziemi. 
Na sputnikach tych, Kosmos-80. Kosmos-81,  
Kosmos-82, Kosmos-83, Kosmos-84, zainstalo
wane są urządzenia przeznaczone do ko n ty 
nuowania badań przestrzeni kosmicznej. S p u t
niki poruszają się po orbicie zbliżonej do ko 
la i urządzenia w  nich pracują normalnie.

W' E W RZEŚNIU w  szeregu miast na te
renie Francji rozpoczęły się pod auspicjami  
francuskiego Kom itetu  do Spraw UNESCO 
i francuskich k lubów młodzieżowych UNESCO  
ekspozycje dwóch w ys taw  przygotowanych  
przez Polski K om ite i  do Spraw UNESCO  — 
w ystaw y  współczesnego plakatu polskiego  
oraz w ys taw y  fotogramów poświęconych  
zniszczeniu i odbudowie Warszawy. Uzupeł
n ieniem tej drugiej w ystaw y, którą przygoto
wano przy współpracy z SA R P  będzie pro
jekcja f i lm u  dokumentalnego „Varsowie- 
guanol m e m e ”. Francuzi zobaczyli również  
wystaw ę poświęconą Marii Curie-Skłodow-  
skiej i Piotrowi Curie. Tę wystaw ę widziały  
i inne kraje członkowskie UNESCO.

S ERIA  K A T A S T R O F  nawiedziła nasz glob 
we wrześniu. Jedną z takich było katastro
falne oberwanie chm ury nad Trapani we  
Włoszech. Epilogiem tego była śmierć 70 osób
i ponad sto osób rannych. S łynna „Autostra
da Słońca” na odcinku m iędzy  Florencją 
a R zym em  została przerwana. Setk i  samocho
dów porozbijanych zablokowało drogę, u szko
dzone i pozrywane linie telefoniczne. W pro
wincjach Abruzzi i Molise u lew y zerwały sze
reg mostów, odcinając wiele górskich m ie j 
scowości od reszty kraju. W  Austrii w e 
zbrane w ody rzek zerwały 30 mostów.  W Ka-  
ryntii.  Tyrolu, okolicach Salzburga zginęło oó 
powodzi kilkanaście osób. W Rzym ie niższe

dzielnice zostały zalane m u łem  i szlamem
— zniszczone zostały winnice i pola uprawne.

2 W R Z E ŚN IA  w  Sali M armurowej Rady 
Państwa odbyła się uroczystość inauguracyj
na otwarcia 52 sesji In s ty tu tu  Prawa M iędzy
narodowego (IDI). Brało w  niej udział 70 w y 
bitnych specjalistów prawa międzynarodowe
go z 25 krajów wszystk ich  kontynentów.  W 
uroczystym  otwarciu brali udział również ze 
strony polskiej: wiceprezes Rady Ministrów  — 
Fr. W aniołka, m inister szkolnictwa w yższe
go — Henryk Golański, wiceminister spraw  
zagranicznych  — Józef Winiewicz, przewod
niczący Komitetu  Pracy i Płac — Aleksander  
Burski, przedstawiciele świata nauki z pre
zesem PAN  — prof. Januszem Groszkow-  
s kim, obecni byli szefowie i członkowie  
ambasad krajów, których przedstawiciele  
biorą udział w  sesji warszawskiej.

C IEKAW EGO odkrycia dokonali polscy 
płetwonurkowie na dnie Morza Czarnego w  
okolicach Przylądku Kaljakra. Ekipa pod 
kierunkiem  inż. Bulika odkryła pod wodą  
umocnienia starożytnego portu oraz części 
budynków. W ydobyto  także dużą kolekcję  
bezcennych amfor. Druga grupa pod k ierun
kiem  inż. Zinserlinga pracowała na jugosło
wiańskiej wyspie Ugljan, położonej m iędzy  
Splitem  i Rijeką. Polscy p łetwonurkowie tra
fili na ślady zatopionych okrętów greckich
i rzymskich. Znaleziono również ślady zala
nego niegdyś osiedla i szereg szczątków sko 
rup naczyń używ anych  przez mieszkańców.

-f R A N C U SK A  FIRM A samochodowa „Ci
troen” wystaw i w  ty m  roku w  salonie samo
chodowym we Frankfurcie samochód pro
dukow any w dwóch wersjach:  „DS 21" i „Pal
las 21”. Samochód „DS 21”, posiadać będzie 
silnik o pojemności 2175 ccm i moc 100 ko
ni mechanicznych, kosztować będzie ty lko  
3300 dolarów. Model bardziej luksusowy  
„Pallas 21” będzie kosztował 3600 dolarów.

W W A S S E N A R  w  Holandii odbył się K on
gres Międzynarodowej Federacji Campingu
i Caravanningu (FICC), zrzeszającej 22 k r a 
je z całego świata, na k tó rym  omówiono roz
wój turys tyk i  campingowej oraz współpracę  
międzynarodową 'w  zakresie w ym iany  tu ry 
stów między członkami FICC. Na ty m  posie
dzeniu została przyjęta do FICC Polska  
Federacja Campingowa.

N  OWE TRZĘSIEN IE  ziemi zarejstrowano  
w Skopje. Jego intensywność ustalono na
12 stopni w  skali międzynarodowej. Na 
szczęście dla mieszkańców 610 trzęsienie zie
m i  od tragicznego w  1963 r. nie spowodowało  
żadnych zniszczeń, m im o że epicentrum znaj-  
dowałct~się w  dołinie Skopje.

A. M BA SA D O R  PRL w Londynie, J. Mo
rawski odznaczył b. ambasadora  W. Brytanii  
w Polsce Sir Erica Berthoud przyznanym  m u  
przez Radę Państwa K rzyżem  Komandor
sk im  z  Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. 
Sir Erie Berthoud położył szczególne zasługi 
na polu rozwijania przyjaźni po lsko-bryty j
skiej biorąc udział w  licznych konferencjach
i spotkaniach polsko-brytyjskich.

1AI y tw ó rn ia  film ów  d o k u m en ta ln y ch  W ę- 
• •  g iersk iego  P rzed s ięb io rs tw a  P ro d u k c ji 

F ilm ów  p rzy g o to w ała  n a  20 roczn icę  w y 
zw olen ia  W ęgier trzy  film y , w śró d  n ich  dw a 
d ługom etrażow e. Jed en  z n ich  to film  pt. 
„Sw it o pó łnocy” re ży se ra  P e te ra  B okora, 
k tó ry  n a  pod staw ie  m a te ria łó w  a rc h iw a l
nych  p rzed s taw ia  w yzw olen ie  W ęgier. P r a 
cow nicy w y tw ó rn i p rzez  d ług ie  tygodn ie  p o 
szu k iw ali o ry g in a ln y ch  d o kum en tów  i m a te 
ria łów  film ow ych  w  a rch iw ach  w ęg iersk ich , 
radz ieck ich , po lsk ich , b u łg a rsk ich , r u m u ń 
skich , czechosłow ackich , n iem ieck ich  i ju 
gosłow iańsk ich . W  film ie  w y k o rzy stan o  za
chow ane zd jęc ia  ko resp o n d en tó w  w o jennych  
d ru g ie j w o jn y  św iatow ej.

D ru g i film , dzieło re ży se ra  L aszló  M ónicha 
p rzed s taw ia  życie w spó łczesnych  W ęgier. 
B a rw n y  film  p t. „W d om u” p o d k reś la , że 
od chw ili w yzw o len ia  m inęło  ju ż  20 la t. K a 
d ry  film u  uw ieczniły  osiągn ięc ia  dw óch 
dziesięcioleci, now e fa b ry k i, o sied la  m ie
szkaniow e, m ia s ta  i życie dz isie jszych  ludzi.

R eżyser I lona  K o lon its  op raco w ała  k ró tk i 
15 -m inutow y film  p t. „U rodziny”. G łów 
nym i b o h a te ram i film u  są dzieci u rodzone 
w  ro k u  w yzw olen ia . Z dziećm i ty m i w idzo 
w ie już ra z  się spo tka li. Ilona  K olon its 
p rzy g o to w ała  już bow iem  film  o podobnej 
tem aty ce  z okazji 10 rocznicy  w yzw olen ia . 
O becnie reży se rk a  odw iedza b o h a te ró w  sw o
jego film u  sp rzed  10 la t. K ina  całego k ra ju  
zap rezen tu ją  ten  film  w bieżącym  roku . 
r \  WA to w arzy s tw a  film ow e, jedno  am e

ry k a ń sk ie  a d ru g ie  jugosłow iańsk ie  w y 
p ro d u k u ją  pe łnom etrażow y  film  fab u la rn y , 
k tó ry  będzie  nak ręco n y  w Jug o s ław ii w  n a d 
chodzącym  roku . F ilm  pod  ty tu łem  „M ost 
n a  D rin ie ” to h is to ryczny  d ra m a t, o p a rty  na 
pow ieści Iw o A ndrica  la u re a ta  n ag ro d y  N o
b la . F ab u ła  film u  o p a rta  je s t n a  w alkach
i dążen iach  do w olności n a ro d u  ju g o s ło w iań 
skiego w  la ta ch  pan o w an ia  ja rzm a  tu re c 
kiego.
U l  e w rześn iu  w ie lu  m ieszkańców  stolicy
11 p rz y p a try w a ło  się ek in ie  film ow ców  i 
a rty s tó w  w śród  k tó rych  n ie  zab rak ło  K a li
ny  Ję d ru s ik , K ry sty n y  S ienkiew icz, A n d rze ja  
Ł apick iego , M ieczysław a C zechow icza, i in. 
k tó rzy  k ręc ili film  rozry w k o w y  o c h a ra k te 
rze sensacy jno -obycza jow ym . T y tu ł film u 
„L ekarstw o  na  m iłość”. A u to ram i sc e n a r iu 
sza są  Jo an n a  C hm ie lew ska  i J a n  B ato ry , 

ru z iń sk i o p e ra to r W ach tang  M icheładze 
z rea lizow ał film  ze sły n n e j ja sk in i A na- 

kop z n a jd u ją c e j się opodal k la sz to ru  A nkali 
n ad  M orzem  C zarnym . N a z rob ien ie  film u  
zużyto ponad  5 tys. m etrów  taśm y , spędzono 
w iele  godzin w  tru d n y c h  w a ru n k a c h  pod 
ciężarem  a p a ra tó w  i w  św ie tle  re f lek to ró w . 
T ru d y  op łaciły  się jed n ak . K in em a to g ra fia  
zyskała  jeszcze jeden  film  jask in iow y .
C  ilm , k tó ry  podb ił n o w o jo rsk i B roadw ay , 

to „Z łoty  C h łop iec” n ak ręco n y  przez  
znanego reży se ra  W iliam a G ibsona. F ab u ła  
^ rr)u ,°Pa r t a je s t n a  h is to rii m łodego m u 
rzyńsk iego  b o k sera , k tó ry  dzięki silnym  m u - 
sku łom  ro b i św ie tn ą  k a rie rę  i jednocześn ie  
przeżyw a trag izm  sw ej m iłości do b ia łe j 
dziew czyny. W ro li ty tu ło w e j w y s tę p u je  m u 
rzy ń sk i a r ty s ta  S am m y D aw is.

P A Ź D Z I E R N I K

N 3 17 po Zesł. Ducha Sw., 
T eresy , Danuty

P 4 F ran c iszk a  z A syżu

W 5 P lacy d a , A po linarego

s 6 B ru n o n a , A rtu ra

c 7 M atk i B osk iej R óżańcow ej

P 8 P elag ii, W incentego

s 9 D ionizego, A u g u sta



W listopadzie  br. w  Rio de J a 
ne iro  — B razy l ia  — odtaędzie się 
p ierw szy  m ięd zy n a ro d o w y  kongres  
pośw ięcony prob lem om  k o n ta k 
tów z in n y m i  p la n e ta m i  w zas ięgu 
uk ład u  słonecznego, a m iędzy in. 
kwes t i i  tzw. , . la ta jących  ta le rz y ” . 
P o m im o  u z y s k an y ch  zdjęć przez 
a p a ra t  M arinera-4  w ys łanego  w 
s t ronę  Marsa w dniu  28 l is topada  
ub. r., fan taz ja  i baśniowe k le c h 
dy wciąż t r a p ią  żądnych  sensacji  
ludzi. Uczeni na  podstaw ie  d łu 
gich badań  i obecnie uzyskanych  
zdjąć tw ierdzą,  że na czerwonej 
planecie  nie może być takiego 
życia j a k  na naszej  planecie  Z ie
mi.

P ra sa  świa towa znów jednak  
podaje  wiadomości o p o jaw ien iu  
się tzw. . . la tających talerzy*
1 to w ilościach dotąd  n ie  no to 
w an y ch .  Fan taz ja  ludzka  nie zna 
g ran ic  i musi być podsycana  n o 
w ym i k lechdami o ludziach ,,nię
2 te j  Z iem i’ 1 ja k  n ie  małych zie
lonych,  to  dużych  czerw onych ,  
czasem zam ias t  nosa m a jących  
trąbę,  a uszu — a n te n y ,  lu b  p ię k 
nych i p rzy s to jn y ch  jak  an io ło
wie m alow an i  przez a r ty s tów  
włoskiego renesansu .

W arszawa i cały nasz k ra j  nie  
są, jak  widać, tak  a t r a k c y jn e  dla 
gości ,,nie z tej Z iemi", gdyż 
n igdzie  nie  lądow ali  i n ic  o nich 
nie słychać. T urys tów  zag ran icz 
nych  z tej  Ziemi, odw iedza jących  
nasz kraj ,  każdego roku p rz y b y 
wa, lec2 za mało jeszcze rek lam y
0 p ięknych  polskich te ren ach  t u 
rys tycznych  w ga lak tyce .  A może
1 tam d o ta r ła  w iadom ość,  że zby t
mało  m a m y  moteli ,  hotel i  i supe r  
Cćimpingów? Może są s a m o w y s ta r 
czalni i n ie  ko rzy s ta ją  z naszych 
usług ho te la rsk o -g as t ro n o m icz 
nych .  (t)

WYSTAWA SZTUKI 
SAKRALNEJ

Po raz p ierwszy w dzie jach  
Kościoła została zorganizowana 
w ys taw a sz tuki  sa k ra lne j  wspól
nym i siłami: ka to lików, p ra w o 
s ław nych  i p ro te s tan tó w  w M on
trea lu  (Kanadal .

1'O ’U  K A  PTA;  !n . .KA TTSA

W  br. p o lska  p ia n is tk a  w  USA T e 
re sa  G a rb u liń sk a  w y s tą p iła  w  sa li 
k o n ce rto w e j C arneg ie  H a ll i „ u k a 
zała  nam  C ho p in a-p o e tę , pełnego  
w estch n ień , tęsk n o ty , n ie led w ie  ro z 
p ływ ającego  się w  p o w ie trz u ” ja k  o 
w y stęp ie  p isa ł recen zen t „N ew  Y ork  
T im esa”.

Dzielnica żydowska w Jerozolim ie
Młoda generac ja  żydowska w Izraelu  przygoto

w ana jes t  do każdej pracy.

O OPADACH
W tym roku  wszyscy narzeka l i  

na pogodę. Częściowo nie uda ły  
się w akac je ,  urlopy.  W szystk iemu 
w in n y  zbyt duże opady i po 
ch m u rn e  dni. Nie jes te śm y jedif^k 
najbardz ie j  deszczowym k ra je m ,  
bowiem n a jw ię k s z y  ś redn i  opad 
roczny  zano to w an y  na  Hali G ą
sienicowej wynosił  1,715 mm, 
średn i  opad dla W arszaw y — 
585 m m .

W p ięknych , s łonecznych k r a 
jach podzw ro tn ik o w y ch  więcej 
jes t  deszczu, n iżbyśm y  myśleli .  W 
Indii  (Czarapundil  w ynof i  
11,421 mm, na p ięknych ,  r a jsk ich  
H aw aja ch  średni opad wynosi  
12,090 mm.

Średni roczny opad na kuli  
z iemskej w  ogóle wynosi  743 mm.

(t)

UIE Z TEJ  ZIEM!

Na pół drogi między L u b łjaną  a 
T r ies tem  leży n ieduże  miasto ,  Po- 
s to jna ,  s łynne z fan tas tycznych  
grot,  k tó re  s tworzyła sam a n a tu ra .

Rozwój szkolnic tw a ty p u  a k a 
demickiego w Polsce Ludow ej  
wzrósł n iew spó łm ie rn ie  w p o rów 
naniu  z ok resem  p rzed w o jen n y m . 
W m ię d zy w o jen n y m  dw udzies to 
leciu szkoły wyższe ukończy ło  i 
zdobyło dy p lo m y  83 tys. m łodzie
ży, w dw udzies to lec iu  Polski L u
dowej uzyskało 32i tys.  m łodych 
obywate li ,  wśród k tó ry ch  ok. p o 
łowę s tanowiła  młodzież pochodze
nia robotniczego. Ze w zrostem  
szkolnic twa, wzrosły tak że  n a k ł a 
dy w y d aw n ic tw  n aukow ych .  (t)

SZKOLNICTW O

S k lep  Jó zefa  T ro n a  w  N ow ym  Jo rk u  na  całe 
m iasto  sły n ie  z doskonałych , au ten ty czn y ch  k ie ł
bas po lsk ich . T ron  m a jąc  22 la ta  p rzy jech a ł 
w  1919 r. z P o lsk i do A m ery k i i założył w e 
w schodn ie j dz ieln icy  N ow ego Jo rk u  sk lep  z k ie ł
basą. Z b ieg iem  la t sk ład z ik  p rzeo b raz ił się w 
now oczesną m asarn ię . Na zd jęc iu  sk lep  J . T rona.

Architektura rumuńska za
liczana jest nie na darmo do 
jednej z najciekawszych w Eu
ropie. Cechuje ją lekkość, 
prostota i wdzięk, a przy tym 
należyta zgodna z wymogami 
funkcjonalność. Tysiące izb 
w takich oto domach oddano 
na użytek mieszkańców nie 
tylko w  stolicy, ale i innych 
miastach tego ciekawego kraju.
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